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1 0 . Na G. Śląsku fen. 50.

-x .
Ś ro d a  16 L is to p ad a  1921 r. Rek XII.

J .
ENY O G Ł O S Z E Ń : Na 1 
utronie w iersz nonparelo- 
wy mk. 90— na 111 stronic 
mk. 75 — na IV stronie 
mk. 50 — N adesłane za 
wiersz garm ontowy mk. 
75 — Drobne ogfoazenie 
po mk. 10 za wyraz N aj­
mniejsze drobnjB ogłoszę*
aie mk. 100. Ogłoszenia 
pozamiejscow<Nę 50 proc. 
eagraniczne 100$

/ a  term inow y druk ogltK,, 
•szeń adm inistracja nie 
odpowiada.

•^eciakcja i adm inistracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud- 
*iciego w Sosnowcu.

T Aores dlla listów i depesz 
..ISK RA". Sosnowiec.

P re n u m era ta  wynosi:
Z  >dnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowa 
mk. 250 miesięcznie

O ddziały  w łasne : Bę­
dzinie, w Dąbrowie i 
S z o p i e n i c a c h  na G 
Śląsku.

ibrcma, Sienkiewicza S, Telefon 78.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki
Będzin. Małachowskiago 9, Telefon 84 oenawiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6$.
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„Uroda życia .
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Od wtorku 15 do niedzieli 20 b. m. J*

A r c y d z ie ło  rosyjskiej serji „Jerm oljewa w  ^  
M osk w ie  W  rolach g łó w n y ch  M ozżuchin  i . O 

jego  partnerka Lisenko

Za Kulisami Ekranu
&  Będzin* potężny d ram at 6-o aktowy.

F  1 *

Powrócił z wojska

k. im. -
C horoby sk ó r n e  i w e n e  
ryczn e , b ad an ia  m ik r o sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krw i 
(W a sserm a n n )

Przyjmuje od 9 — 11 i od ó -  8 
Panie  5— 6 

S o sn o w ie c ,  
ui. M o d r z e je w sk a  3 9

11 gie piętro.

I
DOKTÓR

C h o r o b y  u s z u .  g a n i ł a ,  n o s a  i p ł u c .
Pow rócił z w ojska i wznowił przyjęcia.

Sosnow iec .
Ui. M a ła ch o w sk ieg o  9 (parter). 

Przyjmuje oci I! — I i 5— 7. 
N ied z ie le  i św ię ta  od 12— I.

I l l i l i l i l l U

O d poniedziałku  14 do 20 listopada.

5-ta serja —  5-ta serja
sse© <**> m

IRENA FLESZAR
poszukuje C Z E S Ł A W A  KOWALSKIEGO,  albo rodziny 
SAMBORSKICH,  dawniej mieszkali w Dąbrowie, raczą 

napisać do Ireny Flesar 
6 0 9  M arcellus St. S yracu se  M. Y.

U. S. A m erica  1-2

u t t y  MaryszKa
w swej najśw ież­

szej kreacji

! m\ Tajemniczy Biems j
1 1 !  p. t.  „Tajemnica dworu H alwritóżf i
• sensacyjny dram at w 6 częściach. ^
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Chwilowy zastój
w przemyśle.

„ D G R E L A “  |
W spółczesny drarnat życiow y w 6-ciu częściach. ^

Ruch cennikowy.
Między przedstawicielami 

przemysłu metalowego i 
włókienniczego a urzędni­
kami tychże gałęzi przemy­
słu doszło w dniu 8 b. m. 
do porozumienia. Urzędni­
cy metalowi, oceniając w 
pełni obecną ciężką sytu­
ację, w jakiej znajduie się 
nasz przemysł met. Iowy, 
dali duży dowód swej u- 
stępliwości i zrozumienia 
obywatelskiego.

Ugoda została podpisa­
ną u p. inspektora pracy, 
który swym taktem, um ia­
rem, trafnym ocenianiem 
sytuacji i niespożytą ener- 
gją dowiódł, iż znajduje się

na wysokości swego cięż­
kiego zadania.

Również i urzędnicy w prze 
myślę górniczym przyjęli 
piewotne warunki Rady zja­
zdu. Ubiegły tydzień przy­
niósł nam  również dwa po­
cieszające objawy: Oto pra­
cownicy szewscy na kon­
ferencji, mającej uregulo­
wać ich płace, po wyja­
śnieniu im sytuacji przez 
p. inspektora pracy i w 
związku z obecną zwyżką 
marki polskiej, zrzekli się 
dobrowolnie żądanej ,pod- 
wyżki.

To sam o uczynił w ze­
szłą sobotę związek robot­
ników budowlanych.

N atom iast pracownicy

krawieccy okazali b. m ało 
zrozumienia obywatelskie­
go. Stanowisko krawców' 
wypływa z ich organizacyj­
nej budowy, w której prze­
ważają żydzi, pozostający 
pod wyłącznym prawie 
wpływem komunistycznego 
Bundu. Domagali się oni 
zniesienia płac akordowych, 
co jest rzeczą niedopusz­
czalną i płacenia tylko na 
dniówki.

Celem przeprowadzenia 
swych żądań chwytają się 
pracownicy krawieccy do­
syć oryginalnego sp o so b u : 
oto wszyscy pracownicy w 
danym przedsiębiorstwie 
strajkują dotąd, póki m aj­
s ter  czy właściciel przed­
siębiorstwa nie ugnie się 
przed nimi.

Skończywszy z jednym, 
zabierają się powoli do 
następnych przedsiębior­
ców. Jest to znana takty­
ka komunistyczna. Z azna­
czyć tutaj należy, iż w ysu­
wany p o s t u l a t  ,,dniówki" 
zam iast akordu, zniszczył 
doszczętnie życie przemy- 
słowo-ekonomiczne w Rosji. 
Tą sam ą, jak widzimy, m e­
todą pragną komuniści u 
n as  podważyć nasz byt.

Wiele w tym wypadku 
zależy od stanow iska m aj­
strów, którzy powinni so ­
lidarnie oprzeć się tej de­
struktywnej robocie żywio­
łów komunistycznych. S ą ­
dzimy również, że i nasz

m agistrat mógłby tutaj z
korzyścią ingerować.

Chwilowy zastój
w przemyśle.

Przemysł w Zagłębiu 
przechodzi obecnie ostry 
kryzys, mogący trwać oko­
ło półtora miesiąca. Na 
kryzys ten złożyły się dwa 
powody: brakzam ówień brak 
kapitału obrotowego. Zazna­
czyć należy, iż drugi powód 
jest więcej zasadniczym.

Dotychczas wymówiły 
pracę fabryki Decorum i 
Marszla, zakłady m echa­
niczne „P oręba"  i cem en ­
townie w Łazach, Ogro- 
dzieńcu i Wysokiej na 14 
dni. Cem entownia „Klu­
cze" zaprowadza częścio­
wo jedną zmianę.

Również i kopalnie w ę­
gla brunatnego „Ludwika", 
„Niwa" „W ysoka" w ym ó­
wiły na 14 dni robotnikom. 
Węgiel bowiem brunatny 
kalkuluje się obecnie tak, 
jak kamienny. Dając zaś 
mniej o 25 do 30 procent 
ciepła od węgla kam ienne­
go, nie wytrzymuje już k o n ­
kurencji i Ograniczyły pro­
dukcje H u t a  Bankowa 
w Dąbrowie do 5 dni w 
tygodniu Dietel i Szer. i 
Akcyjne Tow. w Zawierciu 
do 3 dni, zaś Hulczyński 
zaczyna od 26 b. m. robić.
tylko pięć dni w tygodniu.

 _ ♦
Z W a r sz a w y  d on oszą: Z a m ­

k n ię ta  zo?*ała w  związku Z k r y ­

zysem  w pr/.ern fabryka drutu  
i gwoździ Br. Marguljesa. Za 
klika dni zamknięta będzie z 
tego sam ego  powodu „W spół  
dzielcza fabryka drutu i g w o ź ­
dzi". T ow . ake. rosyjskiego  
przem ysłu  że laznego  (dawniej  
B. Hantke) zapowiedziało od 
dnia 9 b. m. ograniczenie pra­
cy  do trzech dni w  tygodniu.  
To samo ograniczenie zapowia­
da , Huta Częstochowa" i kilka 
innych  fabryk W iele  drobnych  
i średnich zakładów  p rzem ysło ­
wych na prowincji pow ym aw ia­
ło pracę robotnikom, m iędzy  
innymi cały s z e r e g  fabryk na­
rzędzi rolniczych i m aszyn. W 
kołach p rzem y sło w y ch  zapew ­
niają, że jest  tb początek ruchu,  
któTy rozszerzy  się  na c a ły  
kraj, Jeśli dodam y do tego c i ą ­
g łe  ograniczen ie  w ytw órczości  
w przem yśle  w łók ienn iczym  w  
Łodzi, otrzym am y p ełny  obraz  
tego zjawiska.

SfBiiiiiB polityczna.
(Z  pism i dzienników w c z o ­

rajszych).
—  L loyd  G eo rg e  zaprzeczył  

sta n o w czo  jakoby istniał tajny  
układ w o jsk o w y  m ięd zy  A n-  
glją a Japonją, który m ó g łb y  
kręp ow ać  d e legację  angielską  
na konferencję  w aszyn gtoń sk ą .

—  Na konferencji w  W a ­
szyn gton ie  po  przem ów ieniu  
sekretarza stanu H u gh esa  uzna­
no Garretta sekretarzem  g e n e ­
ralnym konferencji. N astęp n ie  
w vzń aczon o  2 komisje, z k tó ­
rych jedna składa się  z pięciu  
przedstaw icie li  g łó w n y ch  m o ­
carstw  i m a s ię  zająć spraw ą  
ograniczenia  zbrojeń, druga zaś  
składa się z 9 cz łon k ów  i za j­
m ie  się spraw ą oceanu sp o k o j­
nego.

— Na skutek p o lecen ia  rządu  
w o j s k i  austrjackie r o zp o czę ły  
ob ejm o w a n ie  W ę g ie r  z a c h o d ­
nich z wyjątkiem  terenu p leb i­
sc y to w e g o  w okolicy  Sopronia.

—  Frakcja socja listyczna w  
izbie d ep u to w a n y c h  w  Paryżu  
z łożyć  m a w niosek , który d o ­
m a g a ć  się b ęd z ie  redukcji w y ­
datków  na zbrojenia, odbudo  
w y  zn iszczon ych  obszarów  
Francji za p o m o cą  materiału  
i robotników niem ieckich, w r e ­
szcie  wdrożenia m ięd zyn arod o­
wej akcji kredytow ej dla um o­
żliw ienia  N iem com  p o d n ie s ie ­
nia kursu waluty n.em. i w y ­
pełnienia  ich zobow iązań  repa-  
recyjnych. ________________

Or. Kartell Rosen
Będzin, ul Sączew sk iego  Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e ry czn e .
Preparaty 606 i 914.

Badanie krwi.
Przyjmuje od 2 —6 ppoł



Sprawy Q. Śląska.
Pi8!i!Sl2w^luPow$tań[i|ńJie[ifPoiij“

O d  z a rz ą d u  Z w ią z k u  p o w ­
s ta ń c ó w  g ó rn o ś lą s k ic h  w  M a ­
łej D ą b ró w c e ,  o t rz y m a l i ś m y  o b ­
s z e rn y  list o tw a r ty  do  re d ak c j i  
„ R z e c z y p o s p o l i te j "  w  W a r s z a ­
w ie , k tó r y  p r z y ta c z a m y  w s k r ó ­
cen iu :

„ W  n u m e rz e  309 „ R z e c z y p o ­
spo l i te j"  z d n ia  I I l i s to p a d a  
1921 r. z a m ie s z c z o n y  z o s ta ł  a r ­
ty k u ł  p o d  ty tu łe m :  „ W y c ią g a ­
n ie  rą k  P. O . W . n a  G ó rn y  
Ś lą sk " .  Z a r ó w n o  t re ść  jak  i 
fo rm a  te g o  a r ty k u łu  m u s z ą  w y  
w o ła ć  w ś ró d  g ó rn o ś lą sk ic h  m a s  
p o w s ta ń c z y c h  o b u rzen ie ,  k tó re ­
m u  w  im ię  p r a w d y  d a j e m y  pu  
b liczny  w y ra z  —  C z u je m y  się 
do  g łęb i  o b u rz e n i  już  s a m y m  
ty tu łe m  te g o  a r tyku łu .

P a n o w ie  z „ R z e c z y p o s p o l i ­
tej"! Jeśli k ie ru je  w a m i c h ę ć  
m ó w ie n ia  p ra w d y ,  d o w ie d z c ie  
się, że  P . O . W . r ą k  na  G ó r ­
ny  S lą«k  w y c ią g a ć  nie p o t r z e ­
bu je ,  a lb o w ie m  od  t r z e c h  lat 
ro b o c z y  lu d  gó rn o ś lą sk i  w  t r z y ­
k r o tn y c h  p o w s ta n ia c h  i c o d z ie n ­
ne j  w a lc e ,  p r z e z  t ę  w ła śn ie  o r ­
g a n iz a c ję  d o k u m e n to w a ł  ś w ia ­
tu  sw o ją  ś w ia d o m a  i o f ia rną  
w o lę  p o w ro tu  d o  Polski,  że  ta  
w ła ś n ie  o rg a n iz a c ja  w y w a l ­
c z y ła  o b e c n y  st an rze c z v ,  w y ­
z w a la ją c y  se tk i t> s ię c y  n a sz y c h  
b ra c i  i s ta w ia ją c y  P o lsk ę  n a  
s ta n o w is k u  m o c a r s tw o w y m .  P o l ­
sk a  O rg a n iz a c ia  W o js k o w a  lu 
d u  g ó rn o ś lą sk ie g o  p o w s ta ł a  do 
życ ia  n a  d łu g o  p rz e d  jakąko l-  
w ie k b ą d ź  ak c ję  p o l i ty c z n ą  i 
t r w a  n a  s ta n o w is k u  d o  d n ia  
dz is ie jszego ,  p o d c z a s  g d y  ja k  
p a n o m  w ia d o m o ,  o so b y  któ- 
ry c h  n a z w is k a  tak  sk w a p l iw ie  
s ą  w ią z a n e  z G  Ś lą s k ie m  d a ­
w n o  już  go  opuśc iły .  —  A  je  
śli p a n o w ie  z e c h c ą  u t r c y m y -  
w a ć ,  że  m a s y  p o w s ta ń c z e ,  k t ó ­
ry m  se jm  u w a ż a ł  za  k o n ie c z n e  
z ło ży ć  h o łd  p u b liczny ,  m u s z ą  
dzis ia j  w y c ią g a ć  r ę c e  p o  G ó r ­
n y  Ś ląsk , to  d o jd z ie m y  d o  m o ­
m e n tu ,  w  k tó ry m  k o ń c z y  się 
w s z e lk a  m o ż l iw o ść  d y skus ji .

J e s te ś m y  sz c z e rze  z a k ło p o ta ­
ni, że z m u sz o n o  n a s  d o  p u b l i ­
c z n e g o  w y św ie t le n ia  sp raw ,  
z d a w a ło b y  się n a m , ze  w z g lę ­
d ó w  p a ń s tw o w y c h  i p o u fn y c h  
n ie  n a d a ją c y c h  s ię  n a ra z ie  do  
pu b l ikac ji ,  a le  a n a l izu jąc  o m a ­
w ia n y  a r ty k u ł  je s t e ś m y  z m u ­
szen i  z a p y ta ć ,  c zy  w  im ię  ko- 
te ry jn y c h  in te re só w ,  w olno  s to ­

łe c z n e j  p ra s ie  po lsk ie j  o p e r o ­
w a ć  fa łs z y w y m i n a p aśc iam i?  
W o ln o  z o h y d z a ć  P o lsk ę  i to  
w  m o m e n c ie  (z e c h c ą  p a n o w ie  
p rz y z n a ć ) ,  g d y  w a lk a  n ie  je s t  
j e sz c z e  u k o ń czo n a ,  a p rz y sz łe  
jej fo rm y  nie  są  je s z c z e  w  śc i ­
słe j  m ie rz e  z a d e c y d o w a n e ?

Jeśli ze  s ta n o w is k a  p a n ó w  
w a lk a  n a  G  S la sk u  ze s z p i e ­
g o s tw e m  jes t  z b ro d n ią ,  to  m o ­
że  z e c h c ą  p o l iczy ć  ty s ią c e  m o ­
gił p o lsk ich  n a  G  Ś lą sk u ,  m o ­
gił o f ia r  tej n ę d z n e j  i zd rad l i  
w e j  ro b o ty .  P ad l i  n ie  w  o tw a r ­
ty m  boju . lecz  z za  w ę g ła  m o r ­
d o w a n i  p rzez  n a s ła n y c h  nie 
m ie c k ic h  zb irów , d z ia ła ją c y c h  
w  p o ro z u m ie n iu  ze  z d ra jc a m i  
i szp iegam i.  Jeżeli  w  ce lu  s a ­
m o o b ro n y  s to s o w a ć  m u s ia n o  
z a s a d ę  o d w e tu ,  to  w  kw es t j i  
p o t r z e b y  te j  m e to d y  w alki,  m o ­
gliby  p a n o w ie  z a s ię g n ą ć  m ia 
ro d a jn e j  d la  n ich  op in ji  p. K o r  
fan tego ,  k tó ry  w  p e w n e j  m i e ­
rze  b y ł  jej w sp ó ł tw ó rc ą .

Jeżeli z aś  ze  s t ro n y  o rg a n ó w  
w o jsk o w y c h  z a s z e d ł  w y p a d e k  
z łego  o b c h o d z e n ia  s ię  z a r e ­
s z to w a n y m i ,  to  my, gó rnoś lą -  
zacy , m a m y  n a  ty le  zau fan ia  
d o  w ła d z  w o js k o w y c h ,  a b y  w i e ­
rzy ć ,  że  w y k ro c z e ń  t o l e r o w a ć  
m e  b ę d ą ,  a ja k o  d o b rz e  o 
ty m  w y p a d k u  p o in fo rm o w a n i ,  
m o ż e m y  p a n ó w  z a w ia d o m ić ,  że 
w inn i z o s ta l i  już u k a ra n i  i to  
w  sp o só b ,  k tó r y  n a m  p a t r z ą ­
c y m  p rz e z  t r z y  la ta  n a  w y w o ­
ż en ie  n a s z y c h  n a j le p s z y c h  b r a ­
ci p rz e z  z b i ró w  n ie m ie c k ic h  za 
g ra n ic ę  Ś lą sk a  i n a  ich  m ę c z e ń ­
sk ą  k aźń  w  w ię z ie n ia ch  W r o ­
c ła w ia  i N y ssy  w y d a je  s ię  s t a ­
n o w c z o  z b y t  su ro w y .

D la te g o  też  t ru d n o  d o c ie c  
s k ą d  w z ię l i  p a n o w ie  a s u m p t  do  
o so b is te g o  s z k a lo w a n ia  por. 
S tp ic z y ń sk ie g o ,  k tó ry  w y p e ł  
n ia ją c  n a ło ż o n e  n a  n ie g o  o b o ­
w iązk i ,  p r z e z  d łu g i  c za s  d z ia ­
ł a ją c  je d y n ie  w  in te re s ie  p a ń ­
s tw a  p o lsk ie g o  w  w y s o k im  s t o ­
p n iu  p rz y c z y n i ł  s ię  do  k o rz y s t  
n e g o  z a ła tw ie n ia  s p r a w y  g ó r ­
noś ląsk ie j .  —  P a n o w ie  p o r u ­
szyli w  z a k o ń c z e n iu  sw e g o  a r ­
ty k u łu  m o m e n t ,  k tó ry  w y d a je  
n a m  się  n ie o s t ro ż n y m  i zb y t  
m a ło  ro z w a ż n y m .  G r o ż ą  p a ­
n o w ie  m ia n o w ic ie  s iłą  ro b o tn i ­
k a  g ó rn oś ląsk iego .

Is to tn ie  siła  lu d u  r o b o tn i c z e ­
go  n a  G . Ś lą sk u  z o s ta ła  jżu

n ie je d n o k ro tn ie  u jaw n io n ą ,  ale 
t e n  s a m  lu d  je s t  w y ż sz y m  o d  
p a n ó w  d e m a g o g ic z n y c h  a r t y ­
ku łów , ś w ia d o m y  s w y c h  d ą ż e ń  
i ce lów , w ie  k to  p o ś w ię c i ł  m u  
sw e  s iły  w  n a jc ię ż s z y c h  c h w i ­
lach , a k to  m u  szkodz ił ,  k to  
u s i ło w a ł  z ła m a ć  w  n im  w ia rę  
w e  w ła s n e  p a ń s tw o ,  k to  p r a ­
g n ą ł  p o ró ż n ić  go z r e s z tą  n a ­
ro d u  i d e m o r a l i z o w a ć  fa łs z y ­
w y m  r o z p ę ła n ie m  an tagon iz-

N a  n ie d z  e ln y m  p o s ie d z e n iu  
r a d y  m in is t ró w  r o z p a t r y w a n o  
s p r a w ę  w n ie s ien ia  d o  se jm u  
k o m p ro m is o w e g o  p ro je k tu  r z ą ­
d o w e g o  co  d o  w y b o ró w  na  
ziem i W ileń sk ie j .

P o  d o ść  w y c z e rp u ją c e j  dys  
kusji  z d e c y d o w a n o :  d e p a r t a
m e n t  le g i s l r ty w n y  r a d y  mini 
s t ró w  w  p o ro z u m ie n iu  z rnini- 
s te r ju m  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  i 
n i in is te r ju m  spraw- w e w n ę t r z ­
nych ,  o p ra c u je  p r o 'e k t  r e ­
zolucji, k tó ry  b ę d z ie  p r z e d ło ­
ż o n y  ra d z ie  m in is t ró w  do  u z n a  
nia  n a  d z is ie jsze  p o s ie d z e n ie .

P o d s t a w ą  d o  rezo lu c j i  m a  
służyć  k o m p ro m is o w a  fo rm u ła  
r z ą d o w a :

„S e jm  z g a d z a  się  n a  do k o  
n a n ie  w y b o r ó w  d o  z g r o m a d z e ­
n ia  d e le g a tó w  ziem i W ileń sk ie j  
n a  te r e n ie  p o w ia tó w  b ra c ła w -  
sk ieg o  i l idzk iego

W y b o r y  d o  z g ro m a d z e n ia  d e  
le g a tó w  z iem i W ileń sk ie j  z a ­
r z ą d z a  g e n  Ż e l ig o w sk i;  w y k o ­
n a  w y b o r y  w  p o sz c z e g ó ln y c h  
p o w ia ta c h  is tn ie ją c a  t a m  a d m i ­
n is trac ja .

Z g r o m a d z e n ie  d e le g a tó w  z ie ­
m i W ileń sk ie j  o p o w ie  się za  
p rz y łą c z e n ie m  ziem i W i le ń ­
skiej d o  Po lsk i:  tak ,  lub  n ie".

P o  u c h w a le n iu  p rz e z  Yadę 
m in is t ró w  p ro je k tu  rezo lucji ,  
b ę d z ie  o n a  w n ie s io n a  p rzez  
rz ą d  do  la sk i  m a rsz a łk o w sk ie j  
w e  w to re k .

Dzisia j,  t. j w e  w to re k  s p r a ­
w a  t a  b ę d z ie  z a ła tw io n a  na  
p le n u m  s e jm o w e m . P r z e w id u ­
je  s ię  d w o ja k ie  z a ła tw ie n ie :  
a lb o  r z ą d  p rz e d s ta w i  te k s t  re  
zolucji z w o ła n e m u  n a  dzisiaj 
k o n w e n to w i  se n jo ró w  i ty m , że 
s t ro n n ic tw a ,  k tó re  się zg o d zą  
n a  re z o lu c ję  w n io są  ją  w  s w y m  
im ien iu  n a  p le n u m , a rząd  w e ­
zw ie  se jm  d o  n a ty c h m ia s to w e -

m ó w  d z ie ln ic o w y c h  i w a r to  —  
s ą d z im y  —  aby  p a n o w ie  z e ­
chcieli o b je k ty w n ie  ro z w a ż y ć ,  
p r z e c iw k o  k o m u  b y  s ię  t a  siła 
zw róc iła ,  g d y b y  p o d o b n e  do  
o m a w ia n e g o  a r tyku ły , m ia ły  w y ­
w o ła ć  jej uży c ie ."

L is t  te n  p o d p is a n y  je s t  p rzez  
z a rz ą d  Z w ią z k u  p o w s ta ń c ó w  
n a  G. Ś ląsku :  p r e z e s  K o rn k e ,
w icep rezes i :  L u d y g a  L ask o w sk i ,  
Z g rz e b n ia k .  J ę d ru śk a .

W a r s z a w a ,  13 l i s to p a d a ,
go  jej u c h w a le n ia ,  a lb o  też  
r z ą d  w n ie s ie  r e zo lu c ję  ja k o  p r o ­
je k t  r z ą d o w y  i z a ż ą d a  u p o ­
w a ż n ie n ia  go  d o  w p r o w a d z e ­
n ia  w y b o ró w  n a  L i tw ie  w u- 
zu p e łn ien iu  u s ta w y  z 4 lu teg o  
1921 r.

N a  ż a d n e  o d ro c z e n ie  czy 
o d e s ła n ie  p ro je k tu  d o  kom isji,  
r z ą d  s ię  n ie  zgodz i

Stoi o n  b e z w z g lę d n ie  n a  s ta  
now isku , a b y  u s t a w a  p rz y ję ta

„R id n y j  K ra j"  z a m ie s z c z a ją c  
k o r e s p o n d e n c ję  w ła s n ą ,  o t rz y ­
m a n a  z U k ra in y  — pisze:

„ W ie ś c i  o z a c ię ty c h  w a l ­
k a c h  w  r e jo n e  Z m e r y n k i  p o ­
tw ie rd z a ją  się. Z  P ło sk i ro w a  
n a d c h o d z ą  w ia d o m o śc i  o w z ię  
c iu  K ijo w a ,  ze  s t ro n y  Boro- 
d ia n k i— M aliny . W a lc z ą  ta m  
o d d z ia ły  a t a m a n ó w  S t ru k a  i 
B o h a t ie w ic z a  R u c h  p o w s ta ń  
c z y  ro śn ie  z k a ż d ą  godz iną , 
o b e jm u ją c  c a łą  U k ra in ę .  A r -  
m ja  b o lsz e w ic k a  z n a jd u je  się 
n a  sk ra ju  u p a d k u

Z  H u s ia ty n a  d o n o szą ,  iż w  
p o b l iżu  L a n c k o ro n y  to c z ą  się 
walki p a r ty z a n c k ie  m ię d z y  w ło ­
śc iań sk im i p o w s ta ń c a m i  a o d ­
rę b n y m i  p o w s ta ń c a m i  bo lsze  
wickimi. W  L a to w s k ić h  la sa c h  
z g ro m a d z i ły  się t a b o ry  p o ­
w s ta ń c z e .  W  w a lc e  z 6 n a  7 
l i s to o a d a  p o n ieś l i  b o ls z e w ic v  
w ie lk ie  s t ra ty .  P r z y b y ła  n a

z o s ta ła  w  jak  n a jk ró tsz y m , ści- 
le o z n a c z o n y m  te rm in ie .

K lu b y  s e jm o w e  z a w e z w a ły  
te le g ra f icz n ie  s w y c h  p o s łó w .

D zis ie jsze  p o s ie d z e n ie  s e j ­
m o w e  b ę d z ie  h is to ry c z n e m .

Odroczenie wyborów  
na W ileńszczyźnie.

W iln o ,  15 l i s to p a d a .
R o z p o c z ę c ie  p o s t ę p o w a n ia  

w y b o rc z e g o  z o s ta ło  o d ro c z o n e .  
T u te j s z e  czynnik i u r z ę d o w e  
sp o d z ie w a ją  s ię  o z n a c z e n ia  t e r ­
m in u  w y b o ró w  w  p rz y sz ły m  
ty g o d n iu .

P. P. S. o walce 
z komunizmem.

C. K. W . po lsk ie j  p a r t j i  s o ­
c ja l is ty czn e j  o g ło s i ł  w e  w c z o ­
ra js z y m  „ R o b o tn ik u "  o d e z w ę ,  
w  k tó re j  w  o s t ry c h  w y r a z a c h  
c h a ra k te ry z u je  d z ia ła ln o ść  k o ­
m u n is tó w  w  R o s j i  i w  P o ls c e  
i s tw ie rd z a ,  że d la  sk u teczn e j  
w alk i z k o m u n iz m e m  p o t r z e ­
b n e  s ą  n ie  u s t a w y  p o l icy jn e  
lecz  w s p ó ln y  w y s i łe k  r o b o tn i ­
ków.

p o m o c  konn ica .  P o w s ta ń c y  
m ieli o p u śc ić  la sy  L a to w s k ie  i 
p rz e n ie ść  się w g łą b  p o w ia tu ,  
w  k ie ru n k u  K am ień ca .

Z  p o c z ą tk ie m  p o w s ta n ia  r o ­
z e g ra ły  się w ie lk ie  walki w  o- 
k o l ic a c h  P ło s k i ro w a .  U k ra iń ­
sk a  p o w s ta ń c z a  k o n n ica  z a a t a ­
k o w a ła  P ło s k i ró w  ze  w s c h o d u .  4 
Z  p o łu d n ia  d ą ż y ła  p o w s ta ń c z a  
p ie c h o ta ,  k tó ra  n a d  r a n e m  o p a ­
n o w a ła  H ro c z a n y ,  g d z ie  w y ­
n isz c z y ła  k i lkuse t  c z e k is tó w  i 
c a łą  m ie js c o w ą  o rg a n iz a c ję  k o ­
m u n is ty c z n a ,  k tó ra  p rzez  c a ły  
cz a s  w ojny , p ro w a d z i ła  an ty -  
u k ra iń sk ą  p ^ o p o g a n d ę .

P o  k i lkugodz inne j  k rw a w e j  
w a lc e ,  w  k tó re j  p o w s ta ń c z a  p i e ­
c h o ta  p o n io s ła  w ie lk ie  s t r a ty  44 
d y w iz ja  so w ie c k a  p o d d a ła  się. 
N a s tę p n e g o  już  dn ia  siły  p o ­
w s ta ń c z e  p o tro i ły  się. P rz y b y ły  
n o w e  p o w s ta ń c z e  o d d z ia ły  z 
okolic  S ta r o k o n s ta n ty n o w a .  T e -

Sprawy polskie.
Wybory na Litwie.

Poustanle no lllirainie.
Z a c ię t e  walki w rejonie  Żmerynki.  —  Wzięc ie  Kijowa. —  
Walki w pobliżu Lanckorony.  —  Napad na Płoskirów.  —  
Zajęc ie  Dereźni .  —  B o l s z e w i c y  opowiadają  o wojnie

z Rumunją.
L w ó w , 13 l i s to p a d a .

PodpaiaczKo.
PO W IEŚĆ
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— Uczucie to, jak ie pani dla 
mnie uczuwasz, mam dla innej..,
—  odrzekł Labroue. — Kocha­
łem...

— Tak! kochałeś... — przer 
wała z goryczą córka miljonera
— kochałeś... i kochasz jeszcze; 
nadzieja naszego połączenia się, 
snem była tylko... kłamliwym  
marzeniem/..

— Pozwól powiedzieć sobie 
pani, iż wraz ze swym  ojcem, 
czyniliście w szystko, by w yr­
wać z m ojego serca tę miłość, 
jaka je zapełniała... Widzę to... 
nie czynię wam w szakże w y­
rzutów w tym względzie. Pro­
w adził was, wasz osobisty' in ­
teres... Pan Harmśnt posłu­
sznym był swojej ojcowskiej 
miłości. Co do mnie, trzymając 
się w oddaleniu, unikając w sze l­
kich sposobności zbliżenia sie 
ku pani, postępowałem  jak mi 
mój honor i uczciwość nakazy­
wały. Dałem pani cierpieć z te ­
go powodu wiele .. żałuję tego. 
inacżej jednak postąpić nie po­
dobna mi b y ło .. inną kochałem! 
A pani wiesz tak dobrze, jak

ja, iż miłość jest władcą, tyra­
nem. Gdy rozkazuje, posłusznym  
jej być potrzeba.

— I obecnie przychodzisz pan 
mi oznajmić, że nie ma dla 
mnie nadziei? wszak prawda? 
pytała Marja — Jestże to mą 
winą, że cię ukochałam . ws<ak 
sam pan mówisz, iż nie jest się 
panem sw ojego.serca... Miała - 
żem więc rozkazywać mojemu? 
Czyliż przewidzieć zdołałam, że 
kochasz inną? Uczucie, jakie 
powzięłam dla ciebie, stało się  
mym życiem, moim istnieniem... 
ogarnęło mnie ono w całkowi­
tości... wyzwolić się odeń jest 
mi niepodobna! Jeżeli jest to 
występkiem , przebacz mi Lu­
cjanie! Przeciw tej miłości d łu­
żej walczyć nie zdołam... Czuję 
się być przezeń przezw yciężo­
ną... Lecz któż odgadnąć może 
tajemnice przyszłości?.. Zostaw  
mi nadzieję... pozwól mi żyć... 
na klęczkach o to cię proszę ..

I padła na kolana przed Lu­
cjanem, ze złożonym i błagalnie 
rękoma.

— Och! miłość jest sza leń ­
stwem!., — wołała... — Tak/., 
tak... ja jestem szaloną!.. Obłą 
kanyrn wybacza się wiele!.. 
Zbyt młoda aby umierać, chcę 
żyć... i będę żyła, jeżeii mnie 
choć trochę. . choć później uko- 
ch isz!.. Obecnie jest to niemo- 
żebnym. . wiem o tym... lecz

później prawdopodobnym być 
n oże. Nadejdzie chwila, w któ 
rej kto wie, czy kochać nie 
przestaniesz tej, która posiadła 
twe serce.

— Od dziś niepowinienem. . 
nie mogę jej kochać... — w y- 
szepriął Lucjan z boleścią.

Marja zerwała się nagle.
— Coś pan powiedział?krzy  

knęła. — Niepowinieneś, nie 
m ożesz jej kochać?

— Nie! — odrzekł Lucjan po­
nuro.

— Cóż się w ięc stało? Umó­
w iw szy się może wraz z ojcem, 
łudzisz mnie uczuciem litości z 
twej strony? AJ bo ta przeklęta 
ryw alka okazała się być ciebie 
niegodną?

— Tak jest...
— Nie kłamie -z ?
— Nie .. nie! przysięgam!
—  Cóż uczyniła zatym ta 

nikczemna, przez którą tyle  
wycierpiałam , tyle łez wylałam  
podczas mych długich nocy 
bezsenny ch?...

— Ach/ nie waż się pani zo- 
belżać jej... — zawołał Lucjan 
z oburzeniem. — Łucja jest 
najuczciwszą z dziewcząt... jest 
ona czystą jak anioł!

— Mówisz, że ją nie kochasz, 
a bronisz jej z takim zapałem ! 
— wołała, rozpłomieniona za 
zdrośoią miljonerka.

— Tak! a mimo to, muszę

wyrwać tę miłość z mojego 
serca.

— Kłamstwo!
— Nie pani... to prawda... 

straszna, okrutna prawda! . Nie 
wolno mi kochać córki, morder­
czyni m ojego ojca!

— Co? Lucja więc...
—- Jest córką Joanny Fortier, 

skazanej wyrokiem sądu za za­
bójstwo mojego ojca.

— Czy podobna? — zawołała 
Marja w osłupieniu. — Nie jest­
że to zm yśloną bajką, ażeby mi 
dać nadzieję, iż k iedyś zw ró­
cisz się ku mnie?

— Jeżeli potrzebujesz pani 
dowodów... oto jest niezaprze­
czony, przeczytaj, proszę...

Tu Lucjan podał Marji kopię 
z akt domu przytułkowego. Mi­
ljonerka, pochwyciwszy go, czy­
tała chciwie.

— Ach! otom pomszczoną na­
reszcie! wykrzyknęła rado­
śnie.

Radość ta przeszyła serce 
Lucjana.

— Nie! wołała Marja dalej 
— nie!., pan nie m ożesz ko­
chać tej dziew czyny... nienawi- 
dzieć ją raczej powinieneś! Bóg 
to sam zbliżył cię ku mnie, 
abym otworzyła ci oczy na nik- 
czemność tej, którą kochałeś! 
Stwórca widocznie mną się 
opiekuje! Odtąd żyć mogę... żyć 
będę... pełna nadziei...

— Posłuchaj mnie, pani — 
rzekł Labroue, biorąc ów  pa­
pier fatalny. — Nie powiedzia­
łem jeszcze w szystniego, co 
miałem powiedzieć. Nie! ja nie 
mogę Łucji nienawidzieć, po­
nieważ dziecię nie może odpo­
wiadać za winę swej matki, 
lecz honor nakazuje mi o niej 
zapomnieć. Będę usiłował nie 
m yśleć więcej o córce Joanny 
Fortier, cios ten wszelako jest 
nazbyt silnym... rana jest bole 
sną i krwawą- potrzeba mi b ę­
dzie czasu i śtarania do jej za­
bliźnienia. I oto. czego żądam  
od pani, dopóki nie nastąpi zu­
pełne moje uzdrowienie. .

Marja drżąca, niespokojna, 
słuchała z utkwionymi w mó- i 
wiącego oczyma.

— Nie mogę twierdzić, abym  
nie cierpiał — mówił Labroue —  
gdyż to byłoby kłamstwem z 
mej strony. Cierpię bardzo i 
wiele, lecz walczyc będę prze­
ciwko ternu cierpieniu. Z apo­
mnieć pragnę i mam nadzieję, 
iż zdołam to osiągnąć.

(c. d. m).



go dnia za ję to  D erażnię . U tw o ­
rzywszy wspólny  front, ruszyli 
pow stańcy  w rejon Litynia i 
W innicy.

W  K am ieńcu  stan  wojenny. 
W yjazd  jako  też i p rzyjazd do 
m iasta  n iedozw olony. Bez p rze ­
pustki p rzejechać nie m ożna ze 
wsi do wsi. L udność, która 
nie bierze udziału w walkach, 
kryje  się po  cha tach  o b aw ia ­
jąc się terroru . Co się dzieje 
w Kamieńcu, nie w iadom o, al 
bow iem  odcięty  on jest tak  
przez  oddzia ły  pow stańcze  jak 
i czerw one

Z  G ró d k a  donoszą, iż od 
strony M ohylew a słychać silną

kanonadę .  Szerzy się wieść, iż 
na granicy rum uńskiej toczą  
się walki m iędzy  sowieckimi a 
rumuńskimi wojskami. Ludność 
o p o w iad a  za bolszewikami, iż 
sow iety  w ypow iedzia ły  wojnę 
Rumunji.

O d  trzech  dni nie w idać  na 
granicy patroli bolszewickich. 
Bolszewicy skupili wszystkie 
siły w  okolicach  Kam ieńca. 
O ddz ia ły  bolszewickie złożone 
z 25 do  30 żołnierzy p rze jeż­
dża ją  przez wsie, zatrzym ują 
się  chwilami n ad  granicą, p o ­
czym od jeżdżają  w inne s t ro ­
ny. L udność  obaw ia  się p o d ję ­
cia przez bolszew ików  wielkiej 
akcji obronnej.

I •  •  

II
E!A ng: elscy cz łonkow ie kom i­
sji reparacy jnej o św iadczają  się 
za zap row adzen iem  w  N iem ­
czech  3-letniego m oratorjum .

Członkowie francuscy są zda 
nia, że należy ogłosić bankru  
c tw o Niemiec i zam ianow ać  
kom isję  likwidacyjną, k tóraby  
m iała  najszersze p e łn o m o c ­
n ic tw a.

Angielski dom  R ot childów 
zgadza  się udzielić k redy tu  
N iem com  tylko pod  w a ru n ­
k iem  otrzym ania  p ra w a  n ad z o ­
ru  nad bankiem  Rzzeszy.

Rathencu n odszKodoinnnlo.
Berlin, 15 l is topada.

Na zjeździe d em o k ra ty cz ­
nym  w Bremie R a th en a u  o-

Berlin, 15 l is topada.

św iadczy ł w swej mowie, iż 
t rzeba  d ać  do poznania enten- 
cie, że odszkodow ania  w po 
s taci dosta rczen ia  m ater ja łu  
budow lanego  i robo tn ików  win­
ny  mieć p ierw szeństw o  przed 
sp ła tam i w  gotów ce. P o li ty k a  
oporu  •— m ów ił R a th en a u  — 
nie da  żadnego p rak tycznego  
celu

Na wschód!
Berlin, 15 l istopada.

B. m inister cesarski, Rhein- 
baben, na  zjeździe partji ludo­
wej we W ro c ław iu |p rzem aw :a ł  
za rozpoczęciem  czynnej n ie­
mieckiej polityki w Polsce i w  
Rosji.

Urzędnicy małopolscy u nos.
Jak ich broni „G łos W iedeński"?

W y ch o d zący  w W i e d n i u  
„G łos  W iedeńsk i1* s taną ł w o- 
bronie b. urzędników austrjac- 
kich, którzy za jm ują  posady  w 
K ongresów ce .

N aw ym yślaw szy  króle wiakom, 
co się zmieści, ów „G ło s“ pisze: 

„Przyznajem y, że nie w szy s t­
ko, co najlepsze, w yem igrow ało  
o d  nas do syreniego grodu; ale 
nie m y ponosim y winę tego 
n iedoboru
, P osz ły  do K ró les tw a  „ w y  
p ęd k i  galicyjskie**; pociągnęły  
„pluskwy" — w ybra ły  się po 
z ło te  runo, jak do Kalifornji,

Sosnowiec, 16 l istopada.
osobniki nieukw alif ikow ane lub 
n a w e t  nieuczciwe, które z n a ­
szej dzielnicy zostały w yrzuco­
ne poza  naw ias  życia. U nas 
bowiem, dla uzyskania  posady , 
choćby  terc iana szkolnego, p o ­
trzebne  są  d o w o d y  uzdolnienia, 
św iadec tw o  moralności, do k u ­
m enty, s tw ierdza jące  przeszłość  
n ieposzlakow aną. /

Do W arszaw y  ściągnął szlam 
galicyjski silą atrakcji. Jak m a­
gnes przyciąga opiłki żelazne, 
tak te ren  „w arszaw ski"  okaza ł 
się idealnym  gruntem  p od  we 
g e tac ję  chw astów ."

ś roda

K r o n i b f l .
Kalendarzyk.

Dziś E dm unda .

Jutro Salomei.

W sch. s łońca 6 m  8 

Z ach .  _ 5 m 26

Dzieci Polski — 
dzieciom Ameryki.

Podczas urządzania obchodu 
narodowego święta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Pólno 
cnej —w Polsae, powstał p ro ­
jekt wyłonienia sekcji darów, 
która zainteresowałaby kraj w 
ten sposób, aby dzieci Polski 
za troskę Ameryki, okazywaną 
im w czasie wojny światowej, 
w dowód wdzięczności, p rze­
słały „Dzieciom Ameryki'* upo­
minki wykonane własnymi dzie- 
cięcemi rękoma.

Sekcja ta po zorganizowaniu 
się wydała w tym duchu ode­
zwy dzieci w kraju i rezultatem 
tego jest nadesłanie z górą 200 
skrzyń z różnymi przedmiotami 
zabawkami Dary te są w więk­
szości bardzo piękne, aby spo­

łeczeństwo nasze mogło się za­
poznać z niezmiernie ciekawy­
mi wytworami dzieci polskich, 
komitet u rządz i wystawę pod 
hasłem „Dzieci polskie — dzie­
ciom Ameryki**. Wystawa ta u- 
rządzona w salonie „Nowej 
Sztuki*1 p S Jasielskiego przy 
ul. Wierzbowej Nr. 7 w W ar­
szawie, będzie trwała 3 dni (do 
27 b. m włącznie).

Pilną tedy sprawą jest, aby 
instytucje dziecięce i szkoły, 
które do tej pory nie nadesłały 
jeszcze swoich darów, pospie­
szyły z wysyłką pod adresem 
szefa wydziału inspekcyjnego 
P A. K. P. p. Aleksandra J a ­
worskiego, Warszawa, Jasna 11, 
celem umieszczenia na tej w y­
stawie.

Frekwencja zapowiada się 
wielka; obok społeczeństwa do­
rosłego, wybierają się na zwie­
dzenie wystawy wszystkie szko­
ły. Liczne zapytania z prowincji 
świadczą, że nietylko stolica 
interesuje się wystawą powyż­
szą, ale cały kraj.

Odjazd 2 6  p p. W  dniu 
w czorajszym  opuścił  Sosno 
wiec 26 pułk piechoty.

T rzy  b a ta l jo n y  ud a ły  do 
G ródka  jagiellońskiego, a j e ­
den  do R adzym ina. Sosnow iec 
pozosta ł  n a  razie bez wojska.

Cztery m iljardy o s z c z ę ­
dn ości na sam ochodach.
Jak  obliczają dzienniki w a rszaw ­
skie, sam o skasow anie  sam o ­
chodów, używ anych  do te j  po 
ry przez w ładze  cywilne, daje 
skarbow i p ań s tw a  cztery mil­
jardy  m arek  rocznych oszczę­
dności. Do tej sumy, k tóra  s t a ­
le bęazie  zaoszczędzoną  w 
budżecie  państw ow ym , należy 
doliczyć tę  p ow ażną  kwotę, 
k tó rą  skarb p ań s tw a  otrzym a 
jednorazow o ze sp rzedaży  sa ­
m ochodów  osobow ych i c ięża ­
row ych. D odać  należy, że w 
liczbie 350 sam ochodów  skaso 
w anych, jest ty lko 7 w ojsko­
w ych, wszystkie inne zaś u ży ­
w ane  były p rzez  w ładze c y ­
wilne.

O statn i przydział. W  mie- 
s iącu b ieżącym  urzędnicy  p a ń ­
stw ow i o trzym ali z p u zap p u  
ostatni p rzydzia ł  po  23,5 klg. 
mąki żytniej razowej. P rz y p a ­
dające j za ubiegłe m iesiące  d o ­
zy cukru d o tąd  nie „w yasy ­
g now ano"  z cukrowni. U rzęd ­
nicy nie m ają czym choć przez 
pew ien  czas osłodzić sobie ż y ­
cia, a w w olnym  pasku  nie 
s tać  ich na  kupno cukru.

N ieporządki w  k a sie  cho­
rych. Z  D ąbrow y piszą do 
nas: K asa  chorych w D ąbrow ie  
lekcew aży  sobie życie i zd ro­
wie swoich członków. Z  m ie ­
szkania chorzy są  przew ożeni 
do szpitali na zw ykłych b ry cz­
kach, bez żadnej opieki, p o z o ­
staw ieni sami sobie. M oże się 
zdarzyć, że po d rodze  chory 
m oże  zginąć, gdyż woźnica 
w cale  się o niego nie troszczy. 
A  przecież kasa  chorych  p o ­
w inna mieć karetki do p rz e ­
w ożenia  chorych  do szpitala.

K onfiskata tyton iu . P o ­
licja sosnow iecka skonfiskow a­
ła  57 p aczek  tytoniu p o ch o ­
d ząceg o  z p rzem ytu  m ieszkań­
cow i S osnow ca  Kazimierzowi 
Czekajowi. S p raw ę sk ie ro w a­
no do sądu-

Kredyt w  sk lepach . Z d a
je się że zaczy n am y  pow racać  
powoli do norm alnych  w a ru n ­
ków. Najlepszym  zw iastunem  
tego jest ten  objaw, że n iek tó ­
re skle py s tałym  swoim  odb io r­
com  w y d a ją  tow ary  i p roduk ty  
na  kredyt,  za k tóry  należności 
odb iorcy  regulują na I i 15 
każdego miesiąca.

O b jaw  ten  jest dosyć s y m ­
patyczny, szczególniej dla tych 
którzy zaw sze  k redy t  popierali.

Drobny og ień . Wczorajszej 
nocy, w m ieszkaniu Geni H a n  
fowej przy ul. D ekierta  Nr. 4a 
w Sosnowcu, na 3 piętrze, 
w szczął się pożar od węgli z 
p ieca  żelaznego. O gień  z a u w a ­
żono dop ie ro  o godz. 7 rano. 
P izy  była na  miejsce straż o- 
gn iow a ogień w za rodku  s t łu ­
miła Spaliła się tylko podłoga, 
a to dzięki temu, że pożar b. 
powoli się rozwijał i został w 
po rę  stłumiony

K radzież row eru. Z a m ie ­
szkałem .. w Będzinie K az im ie­
rzowi Sosnow skiem u, n iew ia ­
dom y złodziej sKradł rower, 
w artości 30 tys. mk.

Na gorącym  uczynku Dn.
8.XI. b m. o godz 3 ej A d a m  
P. i Józef J. za trzym ani zostali 
przez stróża  kopalni A lw ina  1 
w  Niwce W alen tego  Bątka na 
kradzieży  nag ro m ad zo n eg o  o- 
bok kopalni w ęgla  P. p rzy s ta ­
wił Bątkowi rew olw er do p ier­
si grożąc mu zastrzeleniem, a 
nas tępn ie  dali mu 100 mk., aby  
był cicho poczym  zabraw szy  
cz tery  worki węgla, umknęli.

Stróż Bątko zam e ld o w ał o 
w szystk im  zarządow i kopalni, 
k tóry  zaw iadom ił o k radzieży  
policję. W toku dochodzeń , p o ­
licja o b y d w u  napas tn ików  a r e ­
sztowała. P odczas  rewizji zn a­
leziono u jed n eg o  z a re sz to w a­
nych  rew olw er.  S p raw ę  skie­
row ano  n a  drogę sądow ą.

U jęcie dwuch o p ryszk ów .
W czora jszej  nocy, dw uch  o-

pryszków  usiłow ało  sp e łn i j  k ra ­
dzież w dom u Nr. 2 p rzy  ulicy 
Kow alsk ie j  Z ł o d z i e j e  d o ­
stali się przez okala jący  p a r ­
kan sąsiedniego  d om u i cz ek a ­
jąc  stosow nej chwili, ukryli się 
na  poddaszu .  Szm er usłyszał 
stróż dom u i w poszukiw aniu  
sp łoszył złodziejów, którzy r a ­
towali się ucieczką. Jed en  ze ­
skoczył oknem  ź I piętra , d ru ­
gi zaś przeskoczył parkan. 
P rzech o d ząey  p o d ó w czas  p a ­
trol policji obu opryszków  a- 
resztow ał.  Są to  izraelici, m ie ­
szkańcy Będzina. O d eb ran o  od 
nich całe  s tosy  narzędzi z ło ­
dziejskich: wytrychy, klucze,
nożyce do cięc;a żelaza, la ta r ­
ki e lektryczne i t. p. D o c h o ­
dzenie w toku.

O p o d w y ższen ie  plac.
Jak w swoim czasie donosiliśmy, 
delegaci związku p racow ników  
hand low ych  i p rzem ysłow ych  
zażądali  dla u rzędników  k o ­
paln ianych  300 proc. podw yżki 
od  1 października.

P on iew aż  rad a  zjazdu p rz e ­
m ysłow ców  górniczych daw ała  
tylko 150 proc. uk łady  ze rw a­
no i obydw ie strony miały n a ­
radzić się nad  pow zięciem  os ta ­
tecznych decyzji.

O tóż  w ubiegłym tygodniu  
rad a  zjazdu ro zp a try w a ła  p o ­
now nie  żądan ia  urzędn ików  i 
zadecydow ała ,  iż w ięcej jak 
150 proc. podw yżk i s tanowczo 
dać  m em oże, o czym zaw iad o ­
miono związek.

Jakie stanowisko zajmie zw ią ­
zek pracow ników  hand low ych  
i p rzem ysłow ych  w  tej sp ra ­
wie, narazie  n iewiadom o.

O ro zk ła d z ie  jazdy. W p ro ­
w adzony  od  I l is topada rozkład 
jazdy  posiada, m iędzy  innymi 
i tę niedogodność, iż brak w 
nim pociągu, k tóryby  w y c h o ­
dził z D ąb ro w y  o godz. 8 lub 
8 pół rano, a w raca ł  o godz. 
4 po południu.

Pociąg  taki jest n iezbędnym  
dla licznej rzeszy  urzędniczej, 
k tó ra  przy  o becnym  rozkładzie  
jazdy  musi w yjeżdżać z D ą ­
b ro w y  o godz. 7 rano ,  w racać  
zaś o godz. 6 wieczorem.

Pon iew aż chodzi tu głównie 
o u rzędn ików  państw ow ych, 
sądzimy, iż w ładze  kolejowe 
za jm ą się tą  sp raw ą  i w p ro ­
w ad zą  to udogodnienie, choćby 
w myśl m aksymy, iż kolej jest 
dla publiczności, a nie o d w ro ­
tnie.

Napad rabunkowy. W czo- 
ra j> °  godz. 7 rano, do  zam ie­
szkałego na K saw erze  reem i­
gran ta  Józefa N ow aka w ta rg n ę ­
ło 5 uzbro jonych  bandytów , 
którzy po stero ryzow aniu  m ie­
szkańców  zrabowali 570 tys ię­
cy m k i 200 dolarów , poczym  
umknęli w s tronę Będzina.

Z aw iadom iona  o napadzie  
policja zarządziła  energiczny 
pościg.

N ieudany w iec kom uni­
s tó w . W  ubiegłą n iedzielę u- 
rządzili kom uniści w D ąbrow ie 
na  rynku zebranie, nibyto w 
sp raw ie  przyjśc ia  z pom ocą  
g łodnym  w Rosji przez  n a ­
szych robotników.

Chcąc, aby  n a  wiec p rzyby­
ła jaknajw iększa ilość osób k o ­
muniści rozpuścili pogłoskę iż 
zebran ie  zaszczycą swą o b e ­
cnośc ią  posłow ie  D ąbal i Ł a ń ­
cucki.

Rekla m a  ta  o tyle odniosła 
skutek, iż na  zebranie przyszła 
za ledw ie  gars tka  robotników, 
natom iast  zgrom adziła  się licznie 
młodzież szkolna i członkowie 
innych stronnictw, niektórzy 
chcieli panom  tym  obrzydzić  
odw iedzanie  Z ag łęb ia  i n am a­
wianie robotn ików  do złego.

W idoczn ie  ostrzeżono m ene- 
rów  o postaw ie  zgrom adzo­
nych , gdyż  żad en  z nich na 
w iec nie przybył, to też k om u­
niści, po dw ugodz innym  o cze ­
kiwaniu rozpoczęli zebranie, 
ponosząc zupe łną  klęskę.

Z e  znanych kom unistów  w y ­
stępowali: Danieluk, Tracz ,

Zgiest  i t. p p le tąc  ok lepane 
już brednie, co zgrom adzeni 
przyjm owali śm iechem , krzy­
kiem i gwizdaniem.

K iedy  komuniści zobaczyli, 
iż w y s tęp  ich poniósł zupełne 
fiasko, rozpoczęli bójkę, w obec 
czego o b ecny  n a  zeb ram u  ko­
misarz policji, p. P rzyborow ski,  
wiec rozw iąza ł,  w zyw ając  u- 
czestn ików do rozejścia  się.
‘ Z ak o ń czen ie  to było do  p e ­
w nego stopnia n a  rękę k o m u ­
nistom którzy  w  obaw ie  o w ła- 
snę skórę, szybko się ulotnili.

C harak terystycznym  jest, iż 
w iększość z komunistów, to ro- 
sjanie, synowie b. s trażników  i 
żandarm ów  i takie indywidua, 
k tó re  winny być daw n o  w y s ie ­
dlone z granic państw a, śmią 
n a z y w a ć  się obyw ate lam i 
kra ju  naszego  i podburzać  r o ­
botników.

W ład ze  skonsygnow ały  w ię ­
kszy oddział policji pieszej i 
konnej i p raw dopodobn ie  za rzą­
dzenie to w p łynę ło  u sp o k a ja ją ­
co na bolszewików, którzy nie 
ośmielili się tym  razem  p ro w o ­
kow ać w ładz  bezpieczeństw a.

K radzieże. Marji Januszko- 
wej, zam ieszkałej przy ul. O r ­
lej Nr. 10, skradziono to rebkę  
ręczną  w raz z 3 tys. mk. P o ­
dejrzanego o tę  kradzież Icka 
R. pociągn ię to  do o d p o w ie ­
dzialności.

— Na stacji w  Sosnowcu, p a ­
sażerow i P aw łow i Gryni sk ra ­
dziono portfe l z dokum entam i 
i 200 m k niemieckich.

— Józefowi Pusto ła  na s t a ­
cji w S o sn o w cu  skradziono w a­
lizkę z rzeczami, w artości 50 
tys. mk. P rzy łapanego  na go­
rącym  uczynku Jozefa K po 
licja a resztow ała .

—  Z  mieszkania K azim iery  
G łow aniow ej przy  ul. N ow o- 
pogońskiej Nr. 12 w Sosnow cu 
skradziono biżuterję i bieliznę 
w artości  24 tys. mk. P o d e j rz a ­
na o tę  kradzież  s łużąca Na- 
talja C um knęła  w n iew iad o ­
m ym  kierunku.

— Z  miesżkania P io tra  W a l ­
czaka w dom u S łodko na Sro- 
duli skradziono 22 tys. mk. 
podczas  n ieobecności d o m o ­
wników.

— Szym onowi T om eckiem u 
przy ul. Florjańskiej Nr. 13 w 
Sosnow cu  skradziono z k o m ó r­
ki owies wartości 10 tys. mk.

Z teatru.
„Dziewczę z Hoiandji” osta 

tnia no-tość Kalmana ukaże się 
jutro po raz pierwszy na see 
nie sosnowieckiej. Artyści pr3- 
cują gorączkowo, ażeby pre- 
mjera wypadła jak najlepiej. 
Udział przyjmują pp. Godlew­
ska (rola tytułowa), Józefowi- 
czowa (or'emifa rola wodewilo­
wa), Szlą/.ak, Winkler, Pu- 
chniewski, oraz reżyseruje tą 
nowością. Tańce zupełnie nowe 
i ewolucje układu p Bochen- 
kiewicza uzupełnią całość.

Do „Dziewczęcia z Hoiandji” 
przygotowano specjalnie nowe 
dekoracje pendzla malarza tea­
tru miejskiego z Katowic p. 
Winklera, oraz nowe oryginal­
ne kostjwmy.

Premjera budzi wielkie zain­
teresowanie i pobije rekordową 
znaną „Księżniczkę czardasza” .

„Mąż z grzeczności” znako­
mita komedja Abramowicza i 
Ruszkowskiego ukaże się wkrót­
ce na repertuarze, z której 
próby odbywają się pod reży- 
serją W. Dąbrowskiego

Powrócił
Dr. K. TROPPAUER

Choroby sk órn e, w ło só w ,  
w en eryczn e, k osm etyk a  
lek., badania m ikroskop .
Przyjmuje od 10 — 11 r. i od

ó-77>  w. Panie od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, (Targowa 2 )



L ekarz

D-to. A. Ingster
SOSNOWIEC, Warszawska 10.

Tel. 175.
P rzyjm uje  codziennie od 9 — 12 

i od 2 —6 wiecz. 
w niedziele i święta od 10-1 p p |

D O  K T Ó R

Marla Dzlerźanoicska
D ąbrow a G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

OFIARA.
W celu  uczczenia p a m ię ć ’ 

ś. p. B ronisława H erm ana , n a j ­
lepszego  kolegi i p racow nika  
z ło ży l i : 1. Janow ski —  4320
mk., R. S tachursk i — 1500 mk., 
St. P io trow ski —  1350 mk., 
T . K ossakow ski —  1350 mk. 
Br. Czarnocki — 1160 mk., T . 
Kowalski I 160 — mk., A. 
S ierpniew ski —  1 160 mk. R a ­
zem  12  tys. mk. na s iedzibę 
harcerzy  w Ł ękaw ie .

TELEGRAMU.
Dziennikrze gdańscy 

w Warszawie.
Warszawa, 15 listopada.

(P rzez telef.)
W czoraj o g. 9 rano  p rz y ­

było  do  W a rs z a w y  !6 dzienni­
karzy  gdańskich . O  godz. 12 w 
poł. dz iennikarze  przyjęci byli 
przez  naczelnika p ań s tw a ,  a 
nas tęp n ie  złożyli w izy tę  pre- 
m jerow i Ponikow skiem u. O  g. 
2 odby ł się bankiet, urządzony 
przez  syndykat  dziennikarzy w 
hote lu  „Angielskim", a w ieczo­
rem  dziennikarze byli w t e ­
atrze na  przedstawieniu.

Dzisiaj goście gdańscy  p rz y ­
jęci byli p rzez  ministra skarbu 
a nas tępn ie  przez  ministra p rz e ­
mysłu i handlu. Jutro  w yjeż­
dża ją  do Łodzi, pojutrze zaś 
b ęd ą  w Sosnowcu.

napad na redaktora 
„Gazety Porannej".

W arszaw a, 14 listopada.
(P rzez  telef.).

Dziś o godz. 12 w  południe 
do redakcji  „G aze ty  P oranne j"

przyszli posłowie: b, m inister
Ponia tow ski i poseł  Bagiński. 
Ponia tow ski zaczął wym yślać 
redak to row i Sadzew iczow i za 
artykuł, ubliżający naczelniko­
wi państw a , p o czem  P on ia tow ­
ski uderzy ł red. S adzew icza i 
przy  pom ocy  Bagińskiego z a ­
czął go bić.

G d y  na krzyk n ap ad n ię teg o  
przybiegli członkow ie redakcji 
napas tn icy  z a c z ę l i  uciekać. 
Schw ytano  ich przy po m o cy  
policji na  ulicy, lecz po sp ra  
w dzeniu  legitymacji poselskich 
uw oln iono .f  jj§

Obrady I m e n t u  seniorów.
W arszaw a, 15 listopada.

(P rzez  telef.).
Dziś o godz. 12 w poł. od ­

były się na rad y  konw entu  se- 
n jorów  z udzia łem  p rem je ra  
Ponikow skiego.

Przebieg  ob rad  trzym any  jest 
w  tajem nicy, w iadom o tylko 
tyle, że kluby niezmieniły  sw e ­
go s tosunku do s tanow iska 
rządu  w spraw ie  wileńskiej.

Materjał kolejowy 
dla Polski.

W a rs z a w a ,  15 l is topada

(P rzez  telef.)
O b ra d u jąca  w  Berlinie kom i­

sja ko le jow a m ieszana  p rzy zn a ­
ła  Polsce szyn i p o d k ład ó w  za 
8 miljonów mk niemieckich. 
N iem cy  obiecali d o s ta rczy ć  ten  
m ater ja ł  kolejowy w ciągu 
grudnia i stycznia.

Mięso tanieje!
W arszaw a,  15 l istopada.

(Tel. w łasny .)
Z  dniem  dzisiejszym rzeż- 

nicy w a rszaw scy  obniżyli cenę 
m ięsa  w ołow ego  o 5 m k i w ie ­
p rzo w eg o  20 mk. n a  funcie.

G iełd a  u rzęd o w a .
Dziś na giełdzie w a rszaw ­

skiej w alu ty  obce  notowano: 
D olary  — 3625.
Funty  szterlingi — 14.100. 
Franki — 235.
Marki niem. — 15’/i.

Dr. H. Grodziski
b. lekarz szpitala chorób w e ­

nerycznych  i skórnych. 
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  

n e , i m o c z o p łc io w e
Przyjm uje od 11 — 1 i od 6 —8. 

Panie od 5— 6 po poł.
S o sn o w ie c ,

Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

lin u p o m n i
w Sosnowcu

ulica M a ła c h o w sk ie g o  JMs 11

|  posiada na składzie

[ większą ilość ziemniaków.
i Dostawa wagonowo po 3000 mk. za 100 kl$.

i : . . , iN M i

Baczność! Bwasa; Znatzna zniżka cen!
Z aw iadam ia  się w szystkich, aby przy daw aniu  kapeluszy do prze- 

fasor.ow ania żądali dokonan ia  tego tylko na w elur t. j p ó łp lu sz  ..Ilu- 
strier,"  który w yrabia od zw yczajnych w ełn iane na pó ł p lusz znana firma
„M. B ergm an  w  S o sn o w c u  przy  ul. Modrzejewskiej
Nr. 15 w podw órzu, gdzie przefasonow uje się i fa rb u je  kapelusze  dam - 
sk ie, m ęskie i dziecinne

Jako długoletni fachow iec gw arantuję za  solidne w ykonanie 
w ierzonych mi robót i posiadam  m nóstw a podziękow ań 

Proszę zw rócić b aczną  uw agę na  firmę
w  S o sn o w c u ,

ul. Modrzejowska i 5 
w podwórzu. —

po-

M. Bergman
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Zopowiedź strojbu pracownic igły.
Dziw ną rzeczą się będzie zdaw ać, że w obecnej chwili 

p rzew idyw anego  kryzysu w p o w ażn y ch  gałęziach przem ysłu , 
—  polski zw iązek  zaw odow y pracow nic  igły zapow iada  strajk. 
O pinja publiczna winna być jednak  o tym  po in form ow ana, że 
aczkolwiek właścicielki zak ładów  m odniarsk ich  krawieczyzny 
żeńskiej biorą za fasony  sukien i wszelkie prace, w zakres 
k raw ieczyzny damskiej w chodzące ,  — olbrzymie sumy, bo od 
uszycia sukni 8 — 12 tysięcy, to  jednak  p racow nice  ty ch  m a ­
g azynów  są nadzw yczaj w yzyskiwane, gdyż zm uszone są p ra ­
cow ać za bardzo  m ałe  w ynagrodzenia . P racow nice  igły wy 
s tawiły regulamin płac, w którym  dom agały  się w y n a g ro d ze ­
nia dla zdolnej k raw cow ej mk. 1200 dziennie, a dla podręcz  
nej mk. 800.

O d b y ła  się w tej sp raw ie  konferenc ja  u inspek to ra  p ra ­
cy w  Sosnow cu, na  której właścicielki zap ro p o n o w ały  100 
proc. podw yżki od  p łac  m ajow ych  t. j. od  mk. 225, czyli zdol 
na k raw cow a m ia łaby  w ynagrodzenie  mk. 450. Czy nie jest 
to  wyzysk?

Na konferencji tej do zgody nie przyszło, pom imo, że 
p rzeds taw ic ie lk i p racow nic  igły zrobiły us tęps tw o , bo z r e d u ­
k ow ały  swoje p ierw o tne  żądan ia  do  mk. 1000 dla kraw cow ej 
i 600 mk. dla pom ocnicy. Właścicielki m ag azy n ó w  nie zgo ­
dziły się na  to, ośw iadczając , że dzisiaj w szystko tanieje, ale 
sam e nie obniżyły cen szycia, lecz podnosiły  je kilkakrotnie 
od  m aja  r. b., nie da jąc  m ożności żyć uczciwie z p racy  p ra ­
cow nicom.

W o b e c  pow yższego  polski Z w iąz ek  zaw ód, pracow nic  
igły w ys tosow ał do w łaścicielek m agazynów  list, że o ile nie 
uw zględnią  pow yższych  propozycji w ciągu trzech  dni — to 
od piątku, dnia 18-go b.m. p rzys tąp ią  do strajku.

STATUT.
Na zasadzie  art. 9-go D ek re tu  o tym czasow ej ordynacji 

P o w ia to w y ch  Z w iąz k ó w  K om unalnych, o raz u ch w ały  Sejmiku 
B ędzińskiego z dnia ! 7.X 1921 r. zatwierdzonej re sk ryp tem  
M iniste rs tw a S p raw  W e w n ę trzn y ch  z dnia 28.X  192) roku  
Nr. S Z  2520 — w p ro w ad za  się p o d a tek  od  w ydanych  pozw oleń  
n a  broń  p a ln ą  krótką, b roń  palną  d ługą (m yśliwską) i na 
p raw o  polow ania.

A rt.  1.
W szy scy  m ieszkańcy  pow iatu  Będzińskiego uzyskujący 

pozw olenie na kró tką  b roń  palną, d ługą broń pa lną  (myśliw 
ską) i pozw olenie  na  p raw o  p o low an ia  p łacą  na  rzecz P o w ia ­
tow ego  Z w iązk u  K om unalnego  pow . Będzińskiego p o d a tek  
kom unalny.

P o d a tek  ten  na rok kalendarzow y wynosi:
a) od broni palnej krótkiej -— — — — —  Mk. 1.000
b) „ „ „ długiej (myśliwskiej) —  — „ 5.000
c) „ p ra w a  na polow anie — —  —  — — „ 10.000

Art. 2.
P o d a tek  kom unalny  winien być wnoszony do  P o w ia to ­

wej K asy  K om unalnej w  Będzinie, kwit z u iszczonego p o d a tk u  
winien być p rzedstaw iony  przy  odbiorze  pozw olen ia  n a  broń, 
w zględnie pozw olenia  na p raw o  polewania .

Art. 3.
W o ln e  od p o d a tk u  na rzecz P ow ia tow ego  Z w iąz k u  K o ­

m unalnego porv. Będzińskiego są pozw olen ia  w y d an e  na  broń 
pa lną  kró tką  d la  u rzędów  i instytucji p ań s tw o w y ch  i sam o ­
rządow ych , oraz dla u rzęd n ik ó w  państw ow ych  i sam o rzą ­
dow ych.

A rt.  4.
P o d a tek  za rok  1921 winien być w p łaco n y  do Pow iato  

wej K asy  K om unalnej w Będzinie w term inie  ośm iodniow ym  
od d a ty  o trzym ania  przez  pos iadaczy  kar ty  na  broń, czy też 
karty  myśliwskiej im iennego w ezw an ia  p łatniczego.

A rt.  5
N iew niesienie p oda tku  w term inie określonym  w art. 4. 

spow oduje  ściągnięcie tego p o d a tk u  w drodze egzekucji a d m i­
nistracyjnej w raz z 5 proc. zw łoki za każdy  m iesiąc i należ- 
nem i kosztam i egzekucyjnemi.

Będzin, dnia 12 l is topada  1921 roku.

Przew odniczący W ydziału Powiatowego
S t a r o s t a :

( —) A. Trzciński.

s r P ie r w sz a  w  kraju fab ryk a
owsianych Produktów  Odżywczych i Kawy Słodowej
Adama Branickiego

w SOSNOWCU, ul. Sienkiewicza, ziemia Piotrkowska, 
Telefon nr. 42.

P O L E C A :
K A S Z Ę  owsianą zdrowia 
MĄCZKĘ owsianą zdrowia 
K A K A O  ow siane' zdrowia 
K A S Z Ę  jęczmień zdrowia i 
K A S Z Ę  zbożową mieloną zdrowia.
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Pastewne
burak i i m archew  bardzo tanio  po leca  m  
„M agazyn M erkury4* Będzin, m iędzy No- ™ 
wym  Starp-Będzinerru______________ 2-3

Do sprzedan ia  w C zęstochow ie domy 
od jednego  [m iljona do 40 m iljo­

nów, restauracje , cukiernie, sk lepy i go­
spodarki. W iadom ość C zęstochow a, 11 ga 
A leja  36 K ow acki.  ________ 6 6
O p rz ed a m  kaw iarnię z u rządzeniem  i 
^  koncesją. W iadom ość, Now opogoń-
ska Nr. 24.  3-5

K am asznik B. Skóra T argow a 4 p rzy j­
m uje w szelkie robotj w zakres ka- 

m aszn ictw a w chodzące, ze skóry w ła ­
snej pow ierzonej. W ykończenie so­
lidne. ceny zniżone. 3-4

Pracow nia  kuśnierska M. R ozęntal, So­
snowiec, M odrzejow ska 8 daw niej 12 

w ykonyw a w szelkie roboty w zakres 
kuśnierstw a w chodzące. Futra męskfe i 
dam skie, żakiety  karaku łow e i fokowe 
kołn ierze  i routki oraz reparacje  i p rze. 
róbki usku teczn ia  się szybko i starannie 
po cenach przystępnych.___________2-3

eętnie udzie lę  lekcji m uzyki (fo rte­
pianu) w zam ian francuskiego. W ia­
dom ość „K ino O aza ' L, S. _____ 1 -4

W
dżinie

ładysław  A nio ł zgubił k*rtę odro 
czenia  w ydaną przez PKU. w Bę-

2-2

A bso lw entka uniw ersy tetu  w ie d eń ­
skiego udziela  lekcji języka  i lite ra ­

tury  niem ieckiej. Ł askaw e zgłoszenia 
do A dm inistracji „Iskry*' w B ędzinie 
p o d  „Schiller**_____________________ T l
f “̂  ębka  A ntoni zgubił pap iery  wojsko- 

we w ydane  w PKU. Będzin. Z w ró ­
cić „Iskra** Będzin.________________ T l
/'""Odpowiednia szw aczka bielizny poszu- 

kuje szycia po dom ach. W iado­
m ość „Iskra** B ędzin pod „Szwaczka.
 ____________________________ T l

Potrzeona kob ieta  in te ligen tna, uczci­
wa k tóraby się zaję ła  całkow icie 

gospodarstw em  dom owem  u sam otnego 
m ężczyzny. Z głoszenia tylko od 7-ej 
w ieczorem . A dresu  udzieli A dm inistra­
c ja  „Iskry** w Sosnowcu. T 3
O a w ło w i R ączaszkow i skradli książecz- 
* kę wojskow ą w ydaną w PKU. Bę­
dzin. T l

W ładysław  G um iński zgubił książkę 
ch lebow ą w ydaną na kop. „H r, 

Renard**.   1-1
M arjanna Zończyk zgubił kw tt han ­

dlow y w ydany w U rzędzie Skar- 
bowym  w Będzinie. _________  T l

Potrzebna dziew czynka d a  roznoszenia 
gazet. W iadom ość „Iskra** Sosno-

. B Przechodząc ul. M odrzejowską zgubio­
no po tm onetkę zaw ierającą  złote 

kolczyki z perełkam i i 5 rb. rosyjskich. 
Ł askaw y znalazca  za nagrodą zwróci
do „Iskry" w Sosnowcu. 1-2

W y d a w c a  Wifcłoj R edak to r  odpow iedz ia lny  Bronisław K no the P r u k i m i ł  R  M onator§ lci —  B-sdzin


